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Wschód słońca o g. 6 m, 26. Zachód og. 5 m. 5.

(Pożar Wąchocka.*)
(•ffor. „Gaz. Rad.“) Klęska za 

pożar za pożarem nawiedza 
n.asz4 gubernję. Niedawno spaliła' 
S1? Brzeźnica i pastwą płomieni 
^dły Iwaniska, a tu znowu stoi 
Wąchock w zgliszczach.

W niedzielę, o godzinie 12-ej 
w Południe, zgorzała prawie cała 
Ma.

Bożar wybuchł gwałtownie przy 
^‘ky Ratajskiej i w Rynku, W 
dziesięć minut później o kilka do- 

dalej zaczęto wołać, że „gore“ 
1 w tejże samej chwili zupełnie w 
Pfżeciwnej stronie, bo po za Ryn- 

ogień szerzył już spusto- 
Szenie.

Naraz w trzech miejscach pło
żenie obejmować zaczęły budowle 
1 gwałtownie przenosić się na no- 
We- Wiatr był silny!
. O ratunku nie mogło być mowy. 
Mieszkańcy niechętni są do niesienia 
^mocy. Słyszałem nawet jak wobec 
^łgski mówiono: „A cóż ta będę 
iłował, a bo się to ja palę!“

Nieludzkość straszliwa. Przy ra- 
‘Mnkti, jaki był zresztą, uajmniej- 
pZego ładu, brak wody zupełny! 
“°mimo kilko- tysiącznego tłumu, 
gromadzonego na odpust, nie było 

do niesienia pomocy.
. W samem mieście budynków 
rontowych ogień zamienił w po- 

P’ćł około pięćdziesięciu, oprócz

„*) Wąchock, osada, dawniej mia- 
]. 6czko, w pow. iłżeckim, wśród oko- 
|lc7 górniczej, nad rzeką Kamienną po
jona. Jest' tu kościół i ogromny kla- 
|Zlór (dziś tylko zabudowania) po Cys- 
qrs4cb, założony przez Gedeona, czyli 
s,Żkę, herbu Gryf, biskupa krakow- 

w r. 1179. Kazimierz Jagiel- 
?Czyk wieś Wąchock w r. 1464 za- 

j lenił na miasto. Odtąd przywilejami 
aw«ych królów polskich obdarzone, 

! .)’ zamożnym klasztorze wrastało 
Ja8t°, bogacąc się handlem, kuźnia
ch kopalniami żelaza, tudzież wyrobem 
.■Hieni młynarskich. Świetny ten stan 
l^jat Jo r. 1656, w którym Rakoczy, 
d "lżę siedmiogrodzki, wraz ze szwe- 

atnj Wąchock na cztery strony pod- 
to ' ’ w perzynę obrócił i wraz z klasz- 
]t|re,n złupił. Z dawnych gmachów po- 

asztornych ocalał tylko starożytny 
'lPHularz w stylu bizantyńskim. 

I

I

zabudowań gospodarskich i kilku
nastu stodół, po za miastem dość 
daleko stojących.

Straty w budynkach, mająt
ku ruchomym i zbożu olbrzymie, 
lecz na razie nie dające się obli
czyć. Setki rodzin bez dachu, o- 
dzieży i chleba, a zima za pasem!

Zanim wieść o klęsce’ dobiegła 
do Starachowic, odległych o kilka 
wiorst od Wąchocka, ubiegło sporo 
czasu. Gdy jednakże dowiedziano 
się tam o nieszczęściu, zarządzają
cy zakładami fabrycznymi pierwszy 
i sam osobiście wyruszył z sikaw
ką i rzeczywiście, w najbardziej 
zagrożonej dzielnicy miasta, ogień 
zdołał opanować i przeciął dalsze 
zniszczenie.

Przesyłając tg smutną i bolesną 
wiadomość, mam nadzieję, żę ogół 
nie odmówi pomocy dla biednych 
pogorzelców Wąchocka. P....

(Dokończenie.)
O wyjednanie pozwolenia Mini- 

sterjum spraw wewnętrznych, na 
wykonanie woli hr. Lanckoroń- 
skiego,. proszono b. Namiestnika Jego 
Cesarskiej Mości w Królestwie Pol- 
skiem.

Wskutek czego p. Minister spraw 
wewnętrznych zawiadomił Guberna
tora ' radomskiego, że komitet do 
spraw Królestwa Polskiego uznał . 
korzystnem zezwolić na urządzenie 
Domu schronień, w majątku hr. 
Lauckorońskiego, zgodnie z projek
tem przedstawionym przez radę gu- 
bernjalną radomską. Postanowienie 
komitetu zyskało Najwyższe zatwier
dzenie 14 kwietnia, 1872 roku.

Na mocy powyższego zezwolenia, 
rada gubernjalna przystąpiła do wy
konania woli hr. Lauckorońskiego, 
mianowicie: kuratorem Domu schro
nienia w Rożkach mianowany zo
stał właściciel majątku Konstanty 
Łaski. (Obecnie obowiązki te spełnia 
właściciel majątku Winiary, Juljan 
Targowski). • Wybranym ' z pośród 
kandydatów, ‘ przez ' radę. pow. san

domierskiego, a zatwierdzonym przez 
radę gubernjalna, sześciu stypendy
stom postanowiono wypłacać z do
chodów folwarku Rożki po rs. 150 
rocznie, poczynając takową wypłatę 
od 1 stycznia, 1872 roku.

Majątek Rożki na publicznej li
cytacji oddany został w 12-letnią 
dzierżawę, t. j. od 28 kwietnia 1872 r., 
po tenże dzień 1884 r., za opłatą 
czynszu dzierżawnego po rs. 902 
rocznie.

Budowa trzech domów murowa
nych w majątku Rożki, przy szosie, 
prowadzącej z Sandomierza do Opa
towa, ukończoną została w r. 1874, 
za^sumę rs. 5,864, wydatek ten 
pokryty został dochodem z czynszu 
dźlłrżawnego, wnoszonego w depo
zyt’ b. Banku Polskiego, od czasu 
śmierci dożywotniczki, t. j. od po
łowy 1866 r., do końca r. 1871.

W domach tych pomieszczo
no sześciu stypendystów. W za
mian za produkta przeznaczone sty
pendystom przez testatora, każdemu 
z nich dano morgę ziemi w uży
walność, oraz na opał i utrzymanie 
w porządku lokalu po rs. 51 rocznie. 
Tym sposobem każdy ze stypen
dystów, oprócz lokalu, składającego 
się z dwóch pokoików, zabudowań 
gospodarskich i ogrodu, otrzymuje 
rocznie po rs. 201 gotowizną.

Od roku 1872 wydawano również 
tytułem posagu corocznie po rs. 15 
sierotom z parafji Obrazów, do któ
rej wieś Rożki należy.

Po skończeniu tenuty dzierżawnej 
w roku 1884, ogłoszoną została no
wa licytacja na dalsze 12 lat i obec
ny dzierżawca folwarku Rożek płaci 
czynszu rocznego rs. 1,831 k. 67.

Oprócz folwarku Rożki, Dom schro
nienia hr. Lanckorońskiego posiada 
kapitał deponowany w warszawskim 
kantorze Banku Państwa, w sumie 
rs. 4,610 kop. 49, otrzymany z 
wynagrodzenia likwidacyjnego za 
wydzielone grunta włościanom, za 
sprzedany żywy i martwy inwen
tarz, oraz za sprzedane .43 morgi 
lasu, należąco do majątku Rożki.

Procenta od powyższego kapitału, 
jak również oszczędności z admini

stracji majątku, składane do depo
zytu banku, wynoszą obecnie rs. 
1,296. Fundusz ten w połącze
niu ze spodziewaną oszczędnością za 
rok bieżący, daje możność z począt
kiem roku przyszłego wprowadzenia 
w wykonanie ostatniego punktu wo
li testatora hr. Lanckorońskiego, mia
nowicie wypłacenia przez losowanie 
rs. 1,500 pannie ze stanu szla
checkiego, chociaż niewylegitymo- 
wanej, do stanu małżeńskiego wy
bierającej się, w podupadłym i zu
pełnym stanie' ubóstwa zostającej, 
zrodzonej w gubernji sandomierskiej 
(obecnie radomskiej), a dopiero w 
braku zupełnym ubiegających się 
panien z tejże gubernji, z innych 
przypuszczane być będą mogły do 
ciągnienia losu na prawo otrzyma
nia powyższych rs. 1,500. K. Lub.

V/ sprawie 
szczepienia ospy ochronnej.
Epidemja ospy naturalnej panuje 

u nas w Królestwie ciągle z małemi 
tylko przerwami. Niema ani jednej 
miejscowości, gdzieby niepożądany 
gość ten od czasu do czasu nie za
witał. Świeżo zaraza ta otoczyła z 
trzech stron okolice, w której miesz
kam, zabierając ofiary mniej, lub 
więcej liczne. Ofiar na ilość li
czyć niepodobna: któż bowiem zdo
ła biednej rodzinie zastąpić ojca, 
który padł od zarazy w sile wieku; 
kto zastąpi rodzicom córkę dorosłą, 
którą im ospa wydarła? Pod świe- 
żem tern wrażeniem podzielę się z 
czytelnikami poglądami na środki 
zapobiegające szerzeniu się ospy.

Minęło już sto lat z górą od czasu, 
kiedy chirurg angielski, Jenner u- 
słyszał zdanie młodej wieśniaczki, 
że ona nigdy nie zachoruje na ospę 
naturalną, gdyż chorowała już na 
ospę krowią. Słowa te dały powód 
Jenner’owi do rozpoczęcia badań em
pirycznych w tym kierunku. Po 
wielu latach sumiennej obserwacji 
i niezmordowanej pracy, lekarz ten 
ogłosił kilka tysięcy wypadków szcze
pienia krowianki ludziom, którzy, 
pomimo szczepienia im w następstwie

Lub..

Ban dziś całkiem nie tańczy? Czemu? wolnoż 
c . [spytać ?
piałabym z pańskich oczu odpowiedź wyczytać, 

®ez wzrok pana uparcie ku posadzce zwróeon, 
pomawia odpowiedzi. Czemu pan zasmucon ? 
^żno tonę w domysłach... mając prostszą drogę, 

Powód zachmurzenia wszakże spytać mogę ? 
Pytanie na serjo? ,

n. — Czekam na odpowiedź!S’Maj pan...
j — Czy mam odbyć generalną spowiedź!
^P[zed dla mnie łaskawym konfesjonałem

Zjawie szczerą prawdę: czemu posmutniałem! 
p,aczego, gdy wesołość wre tutaj dokoła —

Qmura smutku nie może’ pierzchnąć z mego 
p [czoła...

ai1* mnie o to pytasz?..
P — I słucham w skupieniu.
par(lzo brzydko być smutnym w takiem otoczeniu, 
(y. a przeto— chwileczkę poświęcę rozmowie — 
^Jolee mnie intryguje — co mi też pan powie?

Już wszystko powiedziałem.
j — To bardzo nie wiele!

S2cze raz sję niestety zapytać ośmielę —

jesteś pan niegrzeczny ! no... i nudny 
[trocha!

Zmieńmy temat rozmowy... Czy się pan zakocha? 
— Zapewne...

— Lakoniczny jest dziś nudziarz 
[z pana! 

Jakiż ma kolor włosów pańska ukochana? 
Jakie oko? wzrost — ząbki ideału postać?! 
Chciałabym...

— Służę pani...
— Jej fotogram dostać, 

ocenie gust pański. Jakież ma mieć włosy ? 
Ciemno-blond z słońca blaskiem złoto-płowe

• [kosy... 
Prześlicznie! oczy? oczy pewnie lazurowe? 
Przeciwnie. Piwne, łzawe — usta koralowe, 

Wzrost średni — ząbki... swoje, owal twarzy 
[biały —

By

Ot cały jej rysopis...
— Przyznają — wspaniały 1 

Lecz... niechcący — trącamy w struny roman
tyczne... 

Czy pan żywisz uczucie całkiem platoniczne?
— Ah pani! Com ukochał to duszą i ciałem 1 
Głową, sercem, zmysłami i jestestwem calem... 
Każdy fibr tętni we mnie pod ócz jej płomieniem, 
Nerwy bija rozkosznie jej tylko wspomnieniem! 
Zazdrosny o jej oddech, jej widoku chciwy,

Z nią tylko... wybacz pani! — mógłbym być 
[szczęśliwy!

Ona mi rajem duszy! gwiazdką na tle życia— 
Aniołem, co mi ducha chroni od rozbicia...
Ona mi światem całym! ja-bym przed nią padał 
Jak przed świętą...

— Już dosyć!., tak się pan 
[rozgadał!

— Z pod stóp jej prochy zmiatał, kwieciem
[wysłał drogę,

Dał wszystko, co wśród życia zdobyć tylko 
[mogę 1 

Wszystko, czego zażąda, co tylko zamarzy — 
' U wrót jej pomyślności—stanąłbym na straży...

Otoczył ją ramieniem siluem! kochającem I 
Ach! ona by mi była mego życia słońcem!
Światłem! blaskiem! promieniem!.. W jej oczy 

[wpatrzony
Zda mi się, żebym siłę miał za miljony! 
Mógłbym za miljon kochać! za miljony pieścić!..
— Zechciej pan swój miłosny program nieco

[streścić!..
— Wierny do zgonu — wszystko zdziałał dla

[niej!...
— Nawet walca zatańczył? n’est ce pas ?

— Służę pani.
Spero.

---------
f
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ospy naturalnej, pomimo przebywa
nia w warunkach, sprzyjających za
rażeniu, okazali się od. niej zabezpie
czonymi. Porwany entuzjazmem swego 
wynalazku, Jenner i pierwsi jego 
zwolennicy zaczęli głosić, że czło
wiek, któremu raz zaszczepiono 
ospę krowią, zabezpieczony jest na 
zawsze od ospy naturalnej, jak i 
ten, kto raz ospę przebył. Ówczesny 
stan nauki nie dawał tylko wyna
lazcy należytego wyjaśnienia swo
istego działania szczepienia, ezem 
się poszczycić mogą dopiero postępy | 
lat ostatnich w dziedzinie bakterjo- 
logji. Atoli pod słońcem nie ma nic i 
stałego. Przekonano się w następ- j 
stwie, że nietylko szczepienie kro- 
wianki nie zabezpiecza bezwarunkowo J 
na zawsze od ospy naturalnej, lecz, i 
że nawet człowiek, który raz prze- i 
był ospę naturalną, nie zawsze zo- I 
staje zabezpieczonym od niej. Obser- > 
wowano wypadki dwukrotnego, a ! 
nawet i trzykrotnego pojawienia się i 
ospy u tego samego osobnika. Na j 
szczęście dla rodu ludzkiego wy- i 
padki takie występują nader rzadko, i 

Co się zaś tycze Jenner’owskiego ' 
szczepienia, to doświadczenie, oraz 
statystyka ostatniego stulecia, tak 
dowodnie przemawiają za niem, tak 
ustaliły dobroczynny wpływ jego dla 
ludzkości, że obecnie nawet dawni 
przeciwnicy szczepienia, nie wahają 
się dłużej onego zalecać.

W końcu zeszłego stulecia 10 pro- i 
cent umierających padało ofiarą ospy. | 
Dziś w krajach, gdzie wprowadzono i 
obowiązujące szczepienie, procent ten ' 
zredukowany został do 1, chociaż ! 
potęga samej zarazy z biegiem cza- i 
su bynajmniej nie osłabła. Tylko i 
poglądy nasze na zabezpieczającą ; 
wartość Jenner’owskiego szczepienia j 
nieco się różnią od osobistych jego 
poglądów na tę sprawę.

Statystyka i doświadczenie prze
konały nas: 1) że szczepienie jedno
razowe kro wianki nie daje bezwzględ
nej ochrony od ospy; 2) że osoby 
szczepione, o wiele rzadziej zapadają I 
na ospę naturalną, aniżeli nieszcze- ! 
pione; 3) że u osób szczepionych, | 
przebieg choroby po większej części I 
bywa łagodny i krótki, u nieszcze- I 
pionych zaś — ciężki, w postaci ospy j 
zlewającej się, lub krwotokowej, czyli , 
czarnej; 4) że śmiertelność u szcze
pionych znakomicie się zmniejsza, 
(w Anglji, w pewnym okresie lat 
ostatnich, śmiertelność na ospę u j 
dzieci nieszczepionych przewyższała i 
o 200 razy śmiertelność u dzieci ' 
szczepionych); 5) że prawie wszyscy , 
nieszczepieni, z małemi tylko wy
jątkami, wcześniej, lub później ze- , 
szpeceni zostają zarazą. ,

W Anglji, w Danji, w Niemczech, , 
w niektórych kantonach Szwajcarji, , 
Szwecji i Norwegji, szczepienie ospy , 
ochronnej jest obowiązującem pod , 
karą pieniężną, lub nawet więzienia, , 
U nas szczepienie jest tylko obo- > 
wiązującem w szkołach i w armji. i 
Wprawdzie władze administracyjne ( 
i lekarskie nie zaniedbują wszelkich j 
środków dla rozpowszechnienia szcze- * 
pienia ■ ospy ochronnej wśród ludu: 
po wsiach i miastach, nie zawsze jed
nak starania te zostają uwieńczone 
dodatnim rezultatem. Pomyślnemu 
rozwojowi szczepienia u nas stoi na 
przeszkodzie ciemnota. Słyszałem od 
osób wiarogoduych, że w pewnej 
wsi nad Bugiem, baby pochowały 
dzieci na strychach przed felczerem 
powiatowym, któremu władza pole
ciła bezpłatnie zaszczepić ospę wszyst
kim dzieciom we wsi. W innej znów 
miejscowości, matki, po zaszczepie
niu dzieciom ospy, nosiły je do rzeki, 
aby dobrze wypłukać rany w wo
dzie. Dochodzi podobno do tego, że 
matki, nie rozumiejąc niebezpieczeń
stwa, na jakie się same narażają, 
wysysają dzieciom zaszczepioną kro- 
wiankę, byleby się tylko ospa nie 
przyjęła. Dr.J.Zys... (G.d.n.)

Dla pracowników kolejowych.

Według wiadomości, ogłoszonych 
przez pisma warszawskie, departa
ment kolejowy zwrócił się w tych 
dniach do zarządów koleji w Kró
lestwie z zapytaniem, o ile wzięły 
one pod uwagę wyjątkowe warun
ki roku bieżącego i w jaki mia
nowicie spisób uzwględnić zamie
rzają położenie urzędników kolejo
wych, dotkniętych zarówno z innemi 
warstwami ludności klęską nieuro
dzaju i idącą za nią drożyzną.

W konkluzji departament wyra
ża życzenie, aby zarządy przy sto
sowaniu środków pomocy, zacho
wały właściwą segregację, dzieląc 
ogól urzędników na trzy kategorje: 
obarczonych rodziną, żonatych ale 
bezdzietnych i wreszcie kawalerów.

O ile wiadomo, zapytane zarządy 
stanowczej decyzji dotąd nie po
wzięły, sprawa sama wszakże jest 
już dziś na porządku dziennym, a 
rozstrzygnięcie jej w duchu dla 
ogółu pracujących przychylnym, nie 
da długo czekać na siebie.

Z licznych też poruszonych w tej 
mierze wniosków najwięcej zdaje 
się mieć szaDS za sobą wniosek 
udzielania potrzebującym odpowied
niego subsydjum pieniężnego, ozna
czającego dla pierwszej z wymie
nionych kategoryj zapomogę roczną 
w stosunku 15% rocznej pensji, 
dla drugiej 12%, dla ostatniej 
wreszcie w stosunku 10%.

Wiadomości bieżące.
*** Komitet organizacyjny przyszłej 

wystawy ogniowej w Petersburgu ogło
sił konkurs na. napisanie przystępnego 
podręcznika, wykazującego najskutecz
niejsze sposoby walczenia z klęską po
żarów w miejscowościach, mniej pod 
względem bezpieczeństwa ogniowego za
bezpieczonych. Nagroda wynosi rs. 300. 
Podręcznik winien być napisany w języ
ku ruskim.

Według obiegających pogłosek, 
w najbliższym czasie rozpatrywane będą 
projekty nowych budowli na kolejach i 
robót publicznych, tak, aby jeszcze tej 
jesieni biedna ludność, cierpiąca z nie
urodzaju, mogła korzystać ze źródeł 
zarobku.

**« Minister finansów wyjaśnia, iż, po
nieważ wyciągi z nasion olejnych stano
wią jeden z gatunków otrąb, na równi 
przeto z otrębami nie mogą być wywo
żone za granicę.

Z miasta.
Z sali koncertowej. Jaką sym- 

patją cieszą się w mieście naszem 
przedstawienia i kocerty uczniow
skie, dowodem poniedziałkowy wie
czór wokalno-dramatyczny, urządzo
ny na wpisy dla niezamożnej mło
dzieży. Sala przepełniona była pu
blicznością— po brzegi— tą publicz
nością, która zawsze chętnie i ser
decznie popiera każdy cel wzniosły 
i szlachetny. Wyborną grę amatorów 
nagradzano gorącem uznaniem, a 
chór amatorski przyjmowano entu
zjastycznie.

Obiedwie komedje: „Świdrzykow- 
ska jedzie", Gawalewicza i „Podej
rzana osoba", Dobrzańskiego, szły 
gładko i sprawiły jak najkorzyst
niejsze wrażenie.

Z pośród szanownych amatorek 
gra pań; J. Ch., S. P., J. W., A. W., 
J. P. i szanownych amatorów pp: I 
T. W., K. S„ K. H., W. L., S. C. j 
i F. W., była prawdziwie miłą nie
spodzianką i wskazówką, że przy do
brych chęciach, można w mieście 
naszem zorganizować stały teatr 
amatorski.

Taki Pantaleon Kie, pan Grze- 
górz, Kułakowski i Zdziebko, w in
terpretacji pp.; T. W., K. S. i K. H., 
były postaciami skończenie arty
stycznemu

„Bezrobocie kowali", Coppe’ego, 
wygłoszone przez p. K. H., wywarło 
na słuchaczach silne wrażenie.

Chór amatorski pod umiejętną ba- I 
tutą p. Józefa Przyłuskiego śpię- ‘ 

wem swoim czaruje i zachwyca — 
to też każdą pieśń lutnistów na
szych przyjmowano burzą oklasków 
i z zapałem.

Według zdania ogółu, wieczór po
niedziałkowy należy do najudat- 
niejszych występów amatorskich — 
a pod względem kasowym do bardzo 
pomyślnych — dochód bowiem na 
czysto wynosi trzysta sześć rubli.

Sprzedażą programów podczas 
koncertu poniedziałkowego raczyły 
zająć się panie: Bolesławowa Przy- 
łęeka, adwokatowa, z córką i p. 
Wacławowa Przychodzka, rejentowa.

Dzięki stokrotne wszystkim, któ
rzy popierali wieczór poniedziałkowy.

Wystawa starożytności i dzieł 
Sztuki. Katalog wystawy można na
bywać przy wejściu.

Przypominamy, że wystawa nie 
długo już będzie otwartą i dlatego 
kto jej nie widział, niechaj spieszy 
ją obejrzeć. Na wystawę nadesłali 
przedmioty:

Koiciól w Zwoleniu: Srebrny kie
lich, pozłacany, artystycznie rzeźbio
ny, dar Hieronima Kochanowskiego, 
dla kościoła w Zwoleniu; Ornat z bo
gatej materji, srebrem tkanej, z XVI 
wieku, z kaplicy Kochanowskiego w 
Zwoleniu; Ornat z bogatej materji, zlo
tem szyty, z XVI w. pp.: Czarnowski: O- 
braz olejny; Kiniorski: >Trzy gracje* 
(akw.), >Bolesław Chrobry*, obr. zr. 1829 
>Aeneas, wynoszący Anchizesa z palącej 
się Troji*, »Obrazy z historji świętej*, 
>Biblja*, wydana w drukarni Szarfen- 
b~e’rgą, w Krakowie, 1561 r.; lustro sta
rożytne; Heisler: Trzy obrazy ręcznej 
roboty z jedwabiu; Próchnicki: >Łazien- 
ki w Warszawie* Kaniowskiego; ska
mieniałości w formacjach geol. Króle
stwa Polskiego; siekierka syenitowa i 
urna z okolic Kutna; >Theatrum świata 
wszystkiego*, Jana Botera"Bćnesiu8a, 
wydane w Krakowie, 1659; Dr. Piątkow
ski: >Madonna* na kości słoń., Mar- 
szałkiewicza; zegarek z XVIII w ; ku
bek z kości słoń., chiński; igielni k sre
brny, starej włoskiej roboty; bombo
nierka chińska; kubek z widokiem Nep
tuna; serwis do herbaty, ze starej sa
skiej porcelany; serwetka syryjska; tale
rzyk ze star. sask. porc.; sztych F. Villa- 
moena, 1626 r.; Ejsmond: > Głowa star
ca; Piotrowska: Tadeusz Kościuszko, 
min. na kości słoń.; komoda z XVIII 
wieku; zegarek starożytny; Litwińska: 
kubek srebrny; pudełko srebrne ażu
rowe; Niedźwiecka: dzbanuszek z XVIII 
w., porcelana berlińska; Kobriner: por
celana; lustro weneckie; Grodzicki: 
»W lesie*, obraz; Łuczyńska: Sztychy 
angielskie; Fryderyk Wielki, w odlewie 
żel.; biurko inkrustowane; H. Wró
blewski: Urny i łzawnice; Ostrowska: 
Obraz krzyżową robotą; Domaszewski: 
Sztychy angielskie ; Wojdaliński: Fryz 
mitologiczny, zamek w Iłży (z korka); 
Konarski: phełm dawnej husarji, żela
zny z bronzami; Karsck: >Lisowczyk* 
Brandta; Dr. Radziszewski: Biurko z w. 
XVIII, po Emirze Rzewuskim; biurko 
i kantorek po Rzewuskiej z Eubomir- 
skiej; Dr. Rewoliński: Chińska zapinka 
do kapciucha, wyrób z kości słoniowej; 
>owięta rodzina*, obraz szkoły francu
skiej; >Cztery pory roku*, obraz szkoły 
francuskiej; >Piotr Wielki*, sztych; >Ce- 
8arzowa Elżbieta*, obr. ol.; >Suworow*, 
sztych; figurka chińska z Kaszgaru, ze
gar franenski XVHI w ; bożek burjac- 
ki, bronz; biurko machoniowe po Mo
dzelewskim, szambelanie Stanisława 
Augusta; ramka inkrustowana, z her
bami Nałęcz; fryz z łuku Tytusa, ro
bota Drewaczyńskiego z Kozienic; ko- 
raódka z XVlIl w.; porcelana; sylwetka 
Zofjiz Masalskich Kraszewskiej, matki 
ś. p. Józefa Ignacego; 241 medali do 
historji polskiej i 91 medali historycz- 
no-religijnych; mapy starożytne. Be- 
kerman: Obrazy: >Pejsaż«, »Bitwa na 
moście*, >Bitwa morska*, >Amor i 
Flora*, >Bitwa«, »Głowa mnicha*, >Sce- 
na przy kartach*, szkoły flamandzkiej, 
>Głowa starca*, >Przystań morska*; 
rzeźby z kości słoniowej: Europa, Azja, 
Afryka, Ameryka; dwie figury; kantorek 
machoniowy; Trzebiński: Dwie figurki; 
bombonierka z porcelany serwskiej; 
portret damy na kości słoń.; >Przy kar
tach*, obraz olejny Szermętowskiego; 
Kamiński: Matka Boska, w srebrze, w 
kryszt.; Kamińska: talerz porcelanowy; 
Biernacki: Globus olbrzymi, zrobiony 
w Radomiu. (Dok. nast.)

Wieczorek muzykalny. W piątek 
d. 16 b. m. w mniejszej sali re
sursy odbędzie się pierwszy wie
czorek muzykalny, w którym przyj- 
mą współudział członkowie orkiestry 
amatorskiej i chór, pod kierunkiem 
swego dyrektora.

Orkiestra amatorska rozpoezyn1 
więc swoją działalność w kierunku 
budzenia życia towarzyskiego, za 
pośrednictwem najpiękniejszej z®uz: 
Euterpy.

W tej szlachetnej i pożytecznej 
działalności, inicjatorowie orkiestry 
osiągną zupełne powodzenie.

Zebranie reprezentantów.
18 października r. b., o godzinie 4-ej 
po południu, odbędzie się ogólne p°’ 
siedzenie reprezentantów kasy prze‘ 
mysłowców radomskich.

Porządek dzienny obrad jest n»* 
stępujący: 1) Zatwierdzenie spra
wozdania kasy za pierwsze półrocW 
1891 r.; 2) dopełnienie wyboru 
członków komisji rewizyjnej na <btt' 
gie półrocze 1891 r.; 3) rozbiór 
podania Józefa Chmielewskiego u° 
Jfs 1998 wniesionego, — i 4) prośba 
Celestyna Rozwęża, w której źą“a 
zwrotu kosztów kuracji.

ćwiczenia straży ogniowej ochot' 
niczej odbyły się w ubiegłą niedziel 
na Starem Mieście, przy gimnastyce-

Pomoc dla biednych. W P°' 
przednim numerźe donieśliśmy, 2 
zamożniejsi izraelici radomscy, z^' 
żyli znaczniejszą kwotę na chleb dl 
biednych współwyznawców swoK 
i zorganizowali już systematyi’211^ 
dla nich pomoc.

Według udzielonych nam objaśnij1' 
chleb biednym izraelitom wydaj® 
piekarnie za kwitami po zniżonej ce’ 
nie — różnicę zaś do ceny targo"'eJ 
dopłaca zarząd gminy z funduszów 
złożonych dla głodnych.

Pomoc ta, jak dowiadujemy sl^' 
zorganizowaną została za inicjatyw 
p. Rufina Beckermana.

Bankructwo. Upadłości w ©J6' 
ście naszem należą do fenomenó"'i 
a jednak w ostatnich dniach mifls2' 
kańey Radomia zaniepokojeni zost» 
bankructwem właściciela dystyl^r01 
p. F. L. .

Bankructwo to, przykre wywieś 
wrażenie nie tyle może ze wzgl? 
du na p. F.. L.., ale ze wzg^' 
du na kilka firm przemy^0' 
wych i handlowych, na wdo^J 
nawet, których zaufania nadużyto-

Upadłość ta rujnuje byt wdórf' 
a interesa kilku kupców uczC1 
wych, będących na dorobku, 
i paraliżuje w wysokim stopniu.

Oprócz tego, obiedwie instytut 
kredytowe, t. j. bank Państwa i 
sa przemysłowców zaangażowane Sł 
na duże sumy.

Influenza W mieście naszem 
suje znowu i to przeważnie iniędW 
mniej zamożną ludnością.

Przebieg choroby jest dosyć osW
i komplikacyjny.

P. Zeliger, właściciel browar^ 
w Ośniecinie, pod Radomiem, Pr°^ 
nas o zwrócenie uwagi, że PrZ^j 
czyną śmierci, jaka spotkała „P , 
kasztanami" ś. p. Hilarego PłasZ 
czyńskiego, był istotnie koń do p- 3 
należący, który jednakże ciągle W 
pod dozorem woźnicy.

Zwierzę przestraszyło się weloęi, 
pędu i całym pędem zaczęło 16ł% 
na oślep. Furman nie mógł S° 
trzymać—spadł sam z wózka ‘ 
wie, co się potem stało—dopiero 
chwili dowiedział się o straszny 
nieszczęściu — i śmierci ś. p-

Nekrologja.

W piątek, d. 16 paździer* 
nika, o godzinie 9-tęj rano, 
w kościele po-Bernardyński© > 
jako w dniu imienin ś. P‘ 
Florentyny z Janiszewskie'11 
Wróblewskiej, najlepszej mai" 
żonki i zacnej obywatelki, °d' 
prawione będzie żałobne na' 
bożeństwo, na które stroskany 
mąż zaprasza rodzinę, przyj 
ciół i znajomych.



S. p. Ignacy Radziszew
ski, urodzony i wychowany 
na ziemi radomskiej, zakoń
czył życie w dniu 10 paź
dziernika r. b., w gubernji 
podolskiej, we wsi Mohilów- 
ce, przeżywszy lat 41. Po
zostawił w nieutulonym ża
lu żonę z dwojgiem dzieci, 
matkę i siostry.

Prawy i szlachetny jego 
charakter zjednał mu liczne 
grono przyjaciół i życzli
wych, i chociaż niedługo 
żył w tych stronach, jednak 
niejednemu z dawnych jego 
znajomych łzę wycisnęła 
wiadomość o jego zgonie.

Niech mu lekką, będzie 
ziemia!

Z okolicy.
Konary, majątek p. Reklewskie- , 

K°> radcy Dyrekcji Głównej Towa- 
‘2ystwa Kred. Ziem., zniszczył po- 
Zar- Owczarnia, zabudowania dwor
nie i stodoły spalone. Ocalał dwór, 
^raty znaczne.

Z Sandomierza donoszą nam: 
'* poniedziałek, d. 12 b. m., około 
Mudnia, wybuchł w mieście naszem 
groźny pożar w garbarni p. Egera. 
dzięki energicznej działalności o- 
^otniczej straży ogniowej, pod 
*odzą naczelnika, p. Popławskiego, 
Czczący żywioł umiejscowiono.

Pastwą płomieni stały się dwa 
“ttże budynki drewniane. Główny 
I^wilon fabryki i dom mieszkalny 
żalono.

z Koprzywnicy otrzymujemy pi- 
Sn)o następujące: „Parafjanie moi 
kalają się, że w Koprzywnicy nie- 
®a obecnie lekarza, do którego od 
. t wielu przywykli. Przyrzekłem 

że za pośrednictwem „Gazety 
Radomskiej" odwołam się z prośbą 

. panów lekarzy, ażeby któryś z 
41ch zamieszkał w naszej osadzie.

Okolica jest tu ludna i zawsze, a 
8zczególniej w porze jesiennej, lekarz 
^oże liczyć na rozległą praktykę, 
^°że oprócz niesienia usług obywa- 
Rtłkich — spożytkować nabytą wie- 

i zdolności. Proboszcz w Ko- 
Pf3ywnicy zapewnia utrzymanie i 
waterę, która każdej chwili zająć 

^na.“ T. S.

Ze świata.
rj3 Krakowa' donoszą nam: W kwestji 
,n*arcia uniwersytetu Jagiellońskiego 
, a kobiet, literatka p. Walerja Maren- 
,| ogłosiła taką odezwę: „Minął czas 
VU3ii na<l możnością, lub pożytkiem 

-ższych studjów kobiecych. Choćby 
imiały najwięcej jeszcze przeciwni- 
(j w> fakta za potrzebą ich przemawiają. 
U rok zwiększa się zastęp studentek 
.uiszczających na uniwersytety, co rok 
2ftl.fcrmiki zagraniczne ogłaszają listę na- 
0i'9k tych z pomiędzy nich, co chlub
ny ukończyły studja, zyskały stopnie na- 
Da°We, a nierzadko zostały laureatkami 

konkursach, dotyczących specjalnych 
Jj„VHtyj w zawodach, jakie sobie obrały. 
tńJ^iksze niechęci i rozumowania fak- 
< J tych nie obalą. Nie chodzi więc już 
t](s 0 to, czy kobiety na uniwersytety 

mogą, ale gdzie uczęszczać 
.Dotąd kobiety nasze muszą uda- 

taj irę do Paryża, Anglji, lub Szwaj- 
i 2Jl> bo tam im tylko wolno się uczyć 
tó^uki korzystać, a przynajmniej na 
U,; °l.z męzkirai kolegand zdawać egza- 
l)2:a. * otrzymywać odpowiednie stopnie. 
°fia ° Slę t0 Jodouk kosztem ciężkich 
ty r tak materjalnych, jak moralnych. 
UąnL.gble największy zapał do pracy i 
łr I 1 powstaje w rodzinach bogatszych 
JOfU^ogencję, niż w pieniądz, a daleka 
Od,] l ogromnie koszta jej powiększa. 
Hien j®n/e j0st także powodem wielu 
Szo °aojów, bo jakkolwiek studentki na- 
]>(,„ Oznaczają się w ogóle wzorowein 
Hij.zfP.owaniem, boleśnie jest rodzicom 
Piek- i iż dziewczyna przywykła do o- 
> do domowego życia, rzuconą jest 
niej c° społeczeństwo wśród wrogich 
Ssty^.tywiołów, boleśnie myśleć o tych

i “>'1 oddalenia, które w razie 
tyą °by uniemożliwiłyby natychmiasto- 

Ot?oc, a zawsze' tamują stosunki, 
Ma ^ujłc ubogie studentki do spędza- 
'(Ha^kacyj zdała od swoich. A przy- 

Oajwłaściwszem jest wykształcenie, 

jakie się odbiera na własnej ziemi, nie 
wychodząc z otoczenia, w którem ma 
się żyć i pracować, nie zrywając nici, 
łączących jednostkę z jej własnem spo
łeczeństwem. Już dla tego samego by
łoby pożądanem, ażeby kobiety nasze 
kształciły się w Krakowie, nie w Pary
żu, Ziirychu, Genewie, gdzie może do 
nich przylgnąć wiele obcych idei, a za
trzeć się, jeśli nie miłość kraju, to sub
telne poczucie narodowości. Nie trzeba 
zapominać, iż duchowa ojczyzna czło
wieka jest tam, gdzie się wykształcił, 
że nawet w późnej starości wspomina 
on z bijącem sercem o „alma mater“, 
która obdarzyła go wiedzą. Dla czegóż 
więc ten węzeł ma się zadzierżgać po 
za krajem? Dla czego tą drugą wybra
ną ojczyzną nie ma być miasto nasze? 
Stałoby się nam ono wówczas drogiem 
podwójnie. Dotąd trudno było marzyć 
o otwarciu dla kobiet wszechnicy Ja
giellońskiej, ale dziś, gdy okólnik mi
nistra Gautscha z r. 1889 warunkowo 
dozwala im wtępu na wszystkie uniwer
sytety austrjackiego imperjum, gdy en
tuzjastyczne przyjęcie na zjeździe przy
rodniczym wniosku pana Karłowicza o 
dopuszczeniu płci żeńskiej do wyższych 
studjów w Krakowie, budzi lepsze na
dzieje, widzimy, iż dotychczasowe zapo
ry przełamane być mogą. Nie stanie się 
to jednak bez usiłowań strony intere
sowanej, która sama o siebie upomnieć 
się powinna. Usiłowania te powinny dą
żyć do tego, by uniwersytet Jagielloń
ski rzeczywiście, bez restrykcji, z pra
wa, nie zaś drogą laski otwarty został 
kobietom. Należy starać się o wyjedna
nie tego prawa za pomocą petycji, jak 
to czynią Czeszki. Galicjanki na równi 
z niemi głos mają, mogą rozwinąć Sto
sowną agitację, leży na nich obowiązek 
popierania sprawy w imieniu własnem 
i wszystkich polskich kobiet. Nie
gdyś w świetnych czasach, Kraków przo
dował innym narodom oświatą, cudzo
ziemcy garnęli się do jego wszechnicy; 
dziś, gdyby wszechnica otworzyła swe 
podwoje kobietom, cisnęłyby się do niej 
Serbki, Bułgarki, Słowaczki, które zmu
szone są studja odbywać na dalekim za
chodzie. Spełniłaby się wówczas w całej 
pełni wielka myśl królowej Jadwigi, 
która chciała swą ukochaną stolicę uczy
nić duchową stolicą państw ościennych. 
Dla takiego celu pracować warto. Niech 
kobiety wypowiedzą w odezwie do wła
ściwej władzy swe słuszne żądania, niech 
je poprą poważną liczbą podpisów, niech 
nie ustają w usiłowaniach, bo wszakże 
tu chodzi o rzecz zasadniczą o równo
uprawnienie wobec wiedzy, a od tego 
równouprawnienia zależy przyszłość ca
łych pokoleń."

Wychodżtwo ludu ruskiego. Z Tarno
pola, w Galicji wschodniej, donoszą: Za- 
ledwo w Królestwie Dolskiem i w za
chodniej Galicji zmniejszyła się gorączka 
emigracyjna, zaledwo tłumy powracają
cych z Ameryki nędzarzy powstrzymały 
widokiem i opowiadaniem swoim lekko
myślnych włościan polskich od porzuca
nia ojczystej gleby, a szukania szczęścia 
za morzami — taż sama epidemja, za
szczepiona zbrodniczą ręką, trapić zaczyna 
biedny lud ruski. Jeżeli lud polski z 
natury więcej energiczny, przedsiębior
czy i wytrwały od ruskiego, nie może 
sobie dać rady na drugiej półkuli wśród 
nowych stosunków społecznych i od
miennych warunków klimatycznych — to 
o wiele trudniej przypuścić, ażeby z kło
potów tych wybrnąć umiał flegmatyczny 
i do pewnych norm życia przywykły chłop 
ruski. Propaganda grasuje w Tarnopol
skim i połączona jest ze spekulacją na 
grunta chłopskie. Nieznani i nieuchwytni 
dotąd agenci rozpuścili między włościan 
pogłoskę, że arcy książę Rudolf żyje 
i zakłada państwo osobne w Ameryce, 
a przy zaludnieniu jego, szczególnie mu 
zależy na ludzie ruskim, gdyż żołnierz 
lłusin pomógł mu w przebraniu do u- 
cieczki z jakiegoś więzienia nad morzem. 
Każda rodzina, według rozpowszechnia
nej wersji, ma tam otrzymać 12 morgów 
gruntu żyznej ziemi, o której cuda sobie 
opowiada lud po targach i karczmach.

Duchowieństwo nadaremnie przestrze
ga lud i odciąga od zgubnych projek
tów. Miejscowe bowiem stosunki popie
rają awanturniczość ciemnego chłopa.

Zabójcze książki. Ofiarą czytania ro
mansów padła 13-letnia dziewczynka w 
Berlinie, która odebrała .sobie życie 
strzałem z rewolweru. Jedyną pobudką 
do tego smutnego samobójstwa było 
przejęcie się chorobliwemi płodami współ
czesnej beletrystyki. Rodzicom nigdy 
dość zalecić nie można pilnego czuwa
nia nad czytaniem dzieci.

Kolonizacja żydowska.
Z Valparaiso donoszą, że rząd 

rzeczy-pospolitej argentyńskiej sprze
dał baronowi Hirschowi tysiąc mil 
kwadratowych w prowincji Szako 
po 1,000 pezosów za milę na cele 
kolonizacji żydów.

Z literatury, sztuki i nauki.
W chęci wyparcia z użycia szkodli

wych publikacyj dla klasy miejsko-rze- 
mieślniczej, wyszła w ozdobnem wyda
niu z kolorowanemi rycinami powieść, 
Córka rzemieślnika i po przystępnej 
cenie 15 kop. sprzedaje się w księgar
niach; osoby chcące rozpowszechnić 
takową, otrzymują rabat od Redakcji 
„Przeglądu Tygodniowego,, (Czysta 4).

0 Brodzińskim. Wyszła w tych dniach 
w Kijowie praca kandydata K. Araba- 
żyna p. t. „Kazimir Brodzińskij i jeho 
litieraturnaja diejatelnost‘“. Zawiera 
ona: życiorys autora „Wiesława", wy
jaśnienie jego stanowiska w literaturze 
polskiej, ocenę utworów, rozbiór poglą
dów społecznych, filozoficznych i este
tycznych, tudzież na kwestję słowiań
ską, (w rozdziale „Brodziński jako sło- 
wianofil"). W końcu mieści się analiza 
mesjanizmu Kazimierza z Królówki. P. 
Arabażyn wyzyskał ogromną ilość ma- 
terjałów, opracował je sumiennie i obje- 
ktywnie. Uniwersytet kijowski nagro
dził to dzieło medalem złotym i za
mieścił je pierwotnie w swym organie 
„Izwiestjach".

P. Kazimierz Kujawski nadesłał do 
Redakcji „Wszechświata" okaz trytona 
górskiego (Triton alpestris Laur) zna
lezionego przez niego w maju r. b., 
w odległości 6 wiorst od Kielc, w ka 
łuży, przy plancie kolejowym, w stronę 
Zagnańska. P. Kujawski znalazł we 
wspomnianej miejscowości parę okazów 
trytona górskiego, które hodował w 
akwarjum i dopiero w sierpniu r. b. je
den samczyk przestał żyć i ten właśnie 
w spirytusie został przesłany. Tryton 
górski, pospolity w górach Europy środ
kowej, a między innemi i w Tatrach. 
Szczególniej w okolicach Zakopanego, 
po raz pierwszy został znaleziony 
w Królestwie Polskiem, a niepospolity 
znawca skrzeków (Amphibia) krajowych 
p. A. Wałecki, dotąd nie widział oka
zów tego gatunku zebranych w Kró
lestwie.

Polityka.
Z Gniezna donoszą: W ponie

działek zmarł nagle ks. biskup 
Janiszewski, liczący lat 72.

Posłowie ze stronnictwa narodo- 
wo-liberalnego odbyli w Berlinie 
zgromadzenie w celu naradzenia się, 
czy mają wziąć udział w między
narodowym kongresie pokoju, zwo
łanym do Rzymu przez senatora 
Bonghi‘ego. W liście do berlińskie
go dziennika „Tageblatt", wzywa
jącym do udziału w tym kongresie, 
Bonghi twierdził, że sprawa Alza
cji, i Lotaryngji jest jeszcze otwar
ta, a nawet, że zdobycie, czyli ra
czej odzyskanie tych prowincji przez 
Niemcy, jest przyczyną ciągłego 
niebezpieczeństwa dla spokoju i 
groźby wojennej. Takie zapatrywa
nie nie mogło oczywiście spodobać 
się członkom parlamentu niemiec
kiego z tego stronnictwa, które się 
uważa za przedstawiciela idei nie
mieckiej, zwłaszcza, że i inne stron
nictwa nie zgodziłyby się na zwrot 
Alzacji i Lotaryngji, z wyjątkiem 
chyba stronnictwa socjalno-demo- 
kratycznego. Zresztą w samych 
Włoszech, a mianowicie w dzienni
ku „Opinione“, zapatrywania Bong- 
hi‘ego na sprawę alzacko-lotaryng- 
ską natrafiły na ostrą krytykę.

Wiec demokratyczny, który się 
odbędzie dnia 15 b. in. w Erfurcie, 
będzie bardzo ożywiony. Głównym 
przedmiotem narad będzie, ułożenie 
programu politycznego na przyszłość.

Paryski „Figaro" umieścił arty
kuł swego „dyplomaty" Valfreya 
(Whist), który dowodzi, że mini
ster spraw wewnętrznych Ribot, 
gdy w mowie swojej w Bapuaume 
o francusko-rosyjskim przymierzu 
użył słowa „consecration" chciał 
przeto wskazać, że pomiędzy gabi
netami, paryskim i petersburskim, 
ułożono dokładny dokument, który 
jednak na razie trzymany jest w 
tejemnicy. Artykuł kończy się na- 
stępującemi słowy:

„Nie ulega najmniejszej wątpli
wości, że francusko-rosyjskie przy 
mierze skierowane jest jedynie 
przeciw Niemcom; na to cały świat 
się godzi. Jeżeli przeto Niemcy 
zwrócą się czy to przeciw Francji, 
czy przeciw Rosji, to oba mocar

stwa wystąpią wprost, przeciw na
pastnikowi. Tak ja pojmuję zasad
niczą myśl wzajemnych zobowiązań, 
istniejących między Paryżem i Pe
tersburgiem. Jeżeli jednak Austrja 
zaczepi Turcję a Włochy Rosję, 
jeśli nadto Anglja weźmie udział 
w akcji, to Francja, na wypadek 
spokojnego zachowania się Niemiec, 
nie będzie wcale obowiązaną po
rzucać swej neutralności i nikt nie 
będzie miał prawa żądać pomocy 
Francji. Przytem atoli nie można 
stawiać horoskopów płonnych łub 
przeciwnych wzorowemu rozsądko
wi. Podobne zastrzeżenia zawarte 
są w układzie austrjacko - niemiec
kim z 7 października 1879 w ar
tykule II. Być może, że ten układ 
zmieniono, gdy Włochy zwróciły się 
przeciw Francji; ale dotychczas jest 
jeszcze zawsze pewnein, że Austrja 
wobec Niemiec na wypadek wojny 
nie jest do żadnej pomocy obowią - 
zana, jak długo Rosja wstrzymuje 
się od pospieszenia z pomocą Fran
cji. Wobec tego — kończy Volfrey— 
Niemcy zawarły trójprzymierze 
przeciw nam wyłącznie, i jedynie 

. też przeciw Niemcom, zwraca się 
francusko-rosyjskie przymierze."

Już po zmianie gabinetu turec
kiego, bawił w Konstantynopolu 
minister bułgarski Greków i miał 
audyencję u sułtana. Naturalnym 
domysłem było wówczas, że Gre
ków miał od rządu bułgarskiego 
specjalną misję dla zbadania, czy i 
o ile zmieni się stosunek Turcji 
do Bułgarji pod nowym gabinetem. 
Dziennik „Swoboda" zaprzeczył te
mu domysłowi, atoli teraz pokazuje 
się dokładniej, że ten domysł był 
trafny.

Według wiadomości z Konstan
tynopola, Greków starał się przez 
wpływowe osoby o audyencję u suł 
tana. Ten z początku wahał się w 
obawie, że taka audyencja właśnie 
w owym czasie dałaby powód do 
rozlicznych komentarzy i reklama- 
cyj, ale wkrótce zmienił zdanie, bo 
sam wezwał Grekowa do pałacu. 
Na tej audyencji zapewnił Greków 
sułtana, że życzliwość sułtana oka
zywana Bułgarom, pozostanie na 
długie czasy w wdzięcznej pamięci 
księcia i narodu. Na to polecił 
sułtan wyrazić księciu i minister
stwu życzliwe pozdrowienie, dodał, 
że rządy księcia zdobyły sobie je
go zupełne uznanie, i wyraził na
dzieję, że na dotychczasowej dro
dze roztropnej i umiarkowanej wy
trwają dalej — a przez to mogą 
sobie zdobyć także zadowolenie i 
uznanie reszty mocarstw.

Usłyszawszy tak pocieszające zda
nie sułtana, Greków skorzystał 
dalej z dogodnej sposobności, aby 
wykazać sułtanowi dotychczasowe 
zasługi księcia Ferdynanda, które
mu mimo przeszkód udało się 
przywrócić spokój w kraju i zdo
być zaufanie wielu mocarstw. Pod 
rządami księcia usunięto wszelkie 
obce wpływy i zdołano przemienić 
Bułgarję w skuteczny wał ochrony 

■przeciw nieprzyjaciołom Turcji. Na 
to oświadczył sułtan ponownie, że 
dla księcia Ferdynanda ma wszel
ką życzliwość, że zasługi jego zu
pełnie uznaje i ocenia.

Z targów.
W Warszawie dnia 12-go paźdz. 1891 

roku, według „Gazety Handlowej" pła
cono korzec pszenicy rs. 0.00, korzec 
żyta rs. 0.00, korzec jęczmienia rs. 
0.00, korzec owsa rs. 0.00.

Okowita W Warszawie d. 12-go paźdz 
płacono za wiadro 100° w sprzedaży 
hurtowej 11.92, za wiadro 78n -rs. 9.30.

Na giełdzie warszawskiej dnia 12-go 
paźdz. płacono:
Marki niemieckie . rs. 47.00* za 100 
Guldeny austryackie rs. 81.65 za 100 
Franki.................... ...... 37.85 * „ „
Funty szterlingi 1 Ł. 9.52 „

Kraków dnia 12-go paźdz.
Ruble 122.00 płacono;

Berlin dnia 12-go paźdz. Ruble 212.50.
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Trzy pokoje, kuchnia, do wynajęcia w 
każdym czasie, na dole, od ulicy 

Szewckiej, dom Helcmana. (568)

Tryki, rasy „Negretti", sztuk 20, do 
sprzedania, po cenie umiarkowanej, 

w Słupi Nadbrzeżnej, poczta Ożarów. 
(558)

Z powodu interesów familijnych, J®’
do odstąpienia z d. 1 listopada 1 

kal, składający się z czterech P°a®.’ 
kuchni, drwalni, piwnicy i góry wspo* 
nej, z balkonem na ogród, za PrZ< 
stępną cenę. Wiadomość w domu W'11 * 
Bajer, ulica Lubelska, w oficynie *’8Z 
piętro. ‘ (57%)

/(8B0A
AraA

kalosze gumowe
B®8YJ8K®-ABBRTKAtaKIE®®

TOWAEZYSTWA WlfiOBÓW GUMOWYCH 

w Petersburgu, 
reprezentowanych przez firmę

— No... ten już zbankrutował! 
A to ei figlarz!...

l/toby miał <lo zbycia okna z okuciem 
•* i oszkleniem i drzewo do kompletu, 
w dobrym stanie nie drogo, niech da 
znać do Redakcji, dla D. M. Budynek 
do rozebrania, mógłby być nabytym, 
ale blisko lub też na stacji i w dobrym 
stanie. (567)

Paszport, wydany na imię Marjanny
Lipińskiej, przez wójta gminy Wie

niawa, zaginął. Znalazca raczy go, albo 
odesłać do kancelarji gminnej do Wie
niawy, albo złożyć w policji, w Radomiu. 
 (557) 
Jest do sprzedania garnitur mebli 

miękkich, konsola, lustra, 2 łóżka, 
toaleta, komoda, szafa, biórko, sofa, 
stół jadalny, umywalnia, parawan i 
kwiaty. Wiadomość: ul. Długa, dom W. 
Kowalewskiego, mieszkanie A. Elja- 
szewicza. (562)

Ostrzeżenie,
W dniu 20 września (2 października) 

r. b., zgubiłem swój własny in blanco so- 
la-weksel na rs. 50, zaopatrzony podpi
sem moim i Antoniego Wielochórskiego, 
przeto upraszam znalazcę o dostawienie 
tegoż do kancelarji W-go p. policmaj
stra m. Radomia, lub do mnie, w domu 
Żarskiego, w Dzierzkowie; przyczem 
nadmieniam, że nikt z tegoż wekslu ko
rzystać nie może: po porozumieniu się 
z p. Wielochórskim, takowy kasujemy, 
jako bezwartościowy.

(560) Ludwik Roguski.

OWOCARNIA
Wiktora JBratz

ulica Lubelska, dom p. Wagi, 
sprzedaje najpiękniejsze gruszki Bery 
zimowe Liegel, Calebasse monstre, Du- 
chesse, d’Angouleme, Fondante desbois, 
Salisbury i t. d. po rs. 2 kop. 50 za 
pud; jabłka po rs. 2 za pud; winogrona 
od kop. 10 za funt; arbuzy po kop. 35. 
Wszelkie owoce krajowe i zagraniczne. 
Przyjmuje zamówienia na drzewka o- , 
wocowe, róże w 300 odmianach, róże 
Nowe, z roku 1890, 50 odmian, bardzo 
pięknych, które sprowadza z pierwszo
rzędnych zakładów ogrodniczych war
szawskich. — Ceny nizkie. (561)

Wieńce metalowe, w wielkim 
wyborze, od rs. 1 do rs. 20 

w składzie 
Szklą i porcelany 

A. Cyljulskleco

ul. Lubelską, wprost hotelu 
Rzymskiego. (563-4)

wiązane drutem mosiężnym, mocne 
i praktyczne, poleca Szanownej 

Publiczności
Handel Towarów Kolonjalnych FELIKSA POTOCKIEGO,
Ulica Lubelska, dom W-go d-ra 

Płużańskiego. (465-2)

Ig ajątek Wyspa, poczta Zawi- 
chost, ma na sprzedaż tysiąc 

korcy kartofli „Perigort“, bia
łych, smacznych do jedzenia, 
mających 22% mączki.

(565-2)

Poszukuję dzierżawy 
w powiecie Sandomierskim lub O- 
patowskim, zaraz lub od 1 kwiet
nia 1892 r. Oferty przysyłać: Sła- 
wencin, poczta Raciąż, gub. Płocka, 
Stanisław Skarżyński. (8206.R)

I
 lagrowe, różnych wymiarów, 

podług cennika fabrycznego, 
sprzedajeAdam Cybulski,

| Wkład szkła i porcelany, 
| ul. Lubelska, luprost hotelu 

Rzymskiego. (564-2)

Drzewa owocowe i róże 
do sprzedania w dobrach Su
cha. Zamówienia adresować na
leży do: Zarządu dóbr Sucha, 
poczta Białobrzegi. (493-4)

DONIESIENIE.
W tych dniach w domu p. 

Chwata, przy rogatce ulic 
Skaryszewskiej i Wałowej, o- 

1 tworzyłem fabrykę gil« 
do papierosów nie- 

i klejonych i klejonych pod 
nazwą:

„PHOGllES" 
z francuskiej bibułki „les 
demieres cartouches“ z fabry
ki Braunsztajn „Freres“ w 
Paryżu i takowe sprzedają w 
pudełkach po 50—100—250 

I i 500 sztuk.
Kilkoletnie doświadczenie 

nad urządzeniem i kierowa
niem taką-że fabryką M. Pas- 
chalskiego w Radomiu, doz
wala mi Szanowną Publiczność 
zapewnić, że wszelkim wyma
ganiom zadość uczynić będg 
w stanie.

Dobroć towaru, rzetelna ce
na, i chętna usługa, będzie 
mojem zadaniem. , 
(569) Z uszanowaniem 

l*eretz (woldherg.

Rymarska Nr. 12, dom Br. Lesser, 
w W A. K- S Z W 1 E.

KSe* UWAGA. Prosimy o zwrócenie uwagi na 2 herby paó" 
stwa oraz trójkąt, gdyż kalosze z podobnymi znakami, lecz bez 
herbu państwa i trójkątu, pochodzą z innych fabryk, nie za3 
z Liryki L

Zarząd Towarzystwa dr. żeL

IWANfiRODZKO-DABROWSKIEJ
6 . 

podaje niniejszem do wiadomości, że dla eksploatacji tejże drogi 
trzebne będą w r. 1892 następujące przedmioty:

1) Drzewo opałowe, 2) Węgiel kamienny, 3) Węgiel kowalski i kok3j 
4) Węgiel drzewny, 5) Oleje mineralne i łój mineralny, 6) Łój 
rzęcy, 7) Świece stearynowe, 8) Nafta Kaukazka, 9) Olej rzepakowi’ 
10) Knoty do lamp i bawełna do maźnic, 11) Relsy stalowe, 12) Sr*1; 
by z mutrami do relsów, 13) Haki do relsów, 14) Lasze i podkład*'1’ 
15) Zwrotnice (nowego typu), 16) Rozjazdy (starego typu), oraz 10 
części składowe, 17) Podkłady zwyczajne, 18) Podkłady rozjazdowe, 
Bandaże stalowe, 20) Kłody drewniane do hamulców, 21) Żelazo, 2 
Miedź w blokach, 23) Miedź kwadratowa, okrągła i w arkuszach, 24) St®. 
Bersemerowska i resorowa, 25) Cyna, 26) Rury żelazne, 27) RuU 
drut miedziany, 28) Plomby ołowiane, 29) Nity, mutry i szruby, 
Odlewy żelazne, 31) Drut żelazny, stalowy i haki telegraficzne, W 
Gwoździe, holcszruby i szplinty, 33) Żelaztwo do okien, drzwi i piecu'’ 
34) Antymon, 35) Blacha stalowa, żelazna i ołowiana, 36) Ołów i % , 
w blokach i cynk w arkuszach, 37) Brenery, krążki i rezerwuary b*11' 
szane do lamp, 38) Świdry, żelazka do heblów i t. p. przedmioty, % 
Siatki żelazne, tygle, łańcuchy, szajby, 40) Słupy telegraficzne, 41) D^0' 
wo budulcowe, 42) Drzewo warsztatowe, 43) Wyroby drewniane z 
jątkiem łopat i koszy, 44) Łopaty, 45) Kosze, 46) Kamień, 47) Ceg1® 
ogniotrwała i cement, 48) Wapno, 49) Kafle, 50) Tektura dachowa _ 
smoła asfaltowa, 51) Worki używane, 52) Utrecht do kanap wagoB°' 
wych, 53) Flagi sygnałowe, 54) Odpadki bawełniane, 55) Len i pak)1*?’ 
56) Ścierki i bielizna, 57) Wojłok, 58) Cerata, 59) Wyroby powroź01' 
cze, 60) Skóry i rzemienie, 61) Wyroby gumowe i węże parciane, % 
Szkło i wyroby szklanne, 63) Izolatory, 64) Farby, 65) Lakiery > l’l\ 
litura, 66) Pokost i oleje: konopny i lniany, 67) Terpentyna, 68) Sr®*’ 
ła gazowa, 69) Włos koński, 70) Gąbki, 71) Chodniki sznurkowe, 
Pędzle i szczotki, 73) Chemikalja, 74) Taśma telegraficzna, 75) Mfl . 
zwyczajne w kawałkach i szare w beczkach, 76) Pakunek amerykańs®’ 
77) Druki, wraz z papierem i introligatorską robotą, 78) Kop«rNj 
79) Materjały rysunkowe, 80) Farba telegraficzna i do stempli, 81) H 
mundurowanie, 82) Ciepłe ubrania, 83) Czapki, 84) Obówie, 85) Pilnik>•

Warunki techniczne i ogólne warunki dostawy, jak również szeni®^ 
deklaracyj, mogą być przejrzane codziennie, z wyjątkiem dni świąt^z 
nych i galowych w lokalu Zarządu Towarzystwa (Warszawa, U11C 
Królewska As 35) w zwykłych biórowych godzinach.

Życzący podjąć się którejkolwiek z wyżej pomienionych dostaw, 
chcą złożyć najpóźniej w dniu 14 (26) października na ręce NaczelD% 
kancelarji Zarządu opieczętowaną deklarację na odpowiednim blank1*:, 
cie, z napisem na kopercie; Deklaracja na dostawę (tu wymienić prze u 
miot i M dostawy) dla drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej na 
1892, wraz z kwitem kasy głównej Towarzystwa, lub kasy zarz? , 
drogi w Radomiu na wniesioną kaucję, w wysokości wskazanej w 
runkach dostawy.

Kaucje będą przyjmowane tylko do dnia 12 (24) października włąCZDie’ 
Deklaracje osób, które nie złożyły żądanej kaucji, lub nie podpis®" 

warunków dostawy, rozpatrywane nie będą.
Rozpieczętowanie deklaracyj nastąpi w dniu 16 (28) październ*^ 

1891 r. o godz. 1-ej po południu, przy czem mogą być obecni P* 
deklarujący się podjęcia dostaw.

Zarząd drogi zastrzega sobie swobodny wybór między deklaranta13U' 
Warszawa, d. 23 iurześnia (5 października) 1891 rok^> 

(3262—2)
Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. Aobboiobo ReHfiypoM.—r. PajoMi., 2 OitTaÓpa 1891 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w. Radomiu.


